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– Co, do li­cha?

Se­ba­stian West po raz trze­ci zbli­żył kar­tę do czyt­ni­ka, ale drzwi Bio­Tech-u, fir­my, któ­rą dzie­sięć lat temu za­ło­żył ze swo­im przy­ja­cie­lem, po­zo­sta­ły za­mknię­te. Ude­rzył pię­ścią w szy­bę. Nikt z pra­cow­ni­ków nie za­re­ago­wał.

– Prze­cież je­stem two­im sze­fem! – za­wo­łał, kie­dy jego se­kre­tar­ka prze­szła obok, na­wet nie na­wią­zu­jąc kon­tak­tu wzro­ko­we­go. – Vir­gi­nio, bo cię zwol­nię! – za­gro­ził.

Ko­bie­ta za­wró­ci­ła, ale drzwi nie otwo­rzy­ła.

– Dok­tor So­lo­mon za­bro­nił pana wpusz­czać.

– Chy­ba żar­tu­jesz!

– Musi pan po­roz­ma­wiać z dok­to­rem – od­par­ła i się od­da­li­ła.

– Finn! – Se­ba­stian ryk­nął na całe gar­dło, wa­ląc pię­ścia­mi w szy­bę. – Wpuść mnie, ty pod­ła kre­atu­ro!

Po dru­giej stro­nie drzwi po­ja­wił się z za­fra­so­wa­ną miną jego przy­ja­ciel i wspól­nik, Finn So­lo­mon.

– Mia­łeś wziąć urlop – po­wie­dział przez szy­bę.

– Tak za­le­cił le­karz, ale od kie­dy to bio­rę wol­ne lub słu­cham le­ka­rzy? – wark­nął Se­ba­stian.

Od­po­wiedź brzmia­ła: ni­g­dy. Na urlo­pie nie był od dzie­się­ciu lat. Le­żąc na pla­ży, trud­no do­ko­ny­wać ge­nial­nych wy­na­laz­ków.

– Za­po­mnia­łeś, że dwa dni temu prze­sze­dłeś za­wał? Co naj­mniej przez dwa ty­go­dnie masz nie po­ka­zy­wać się w ro­bo­cie.

– Oj tam, to był drob­ny za­wa­lik. Po paru go­dzi­nach wy­pi­sa­no mnie do domu. Na­wet nie wia­do­mo, czy to na pew­no był za­wał. Bio­rę prze­pi­sa­ne leki, cze­go wię­cej chcesz?

– Że­byś wró­cił do domu. Dez­ak­ty­wo­wa­łem two­ją kar­tę, a pra­cow­ni­ków ostrze­głem, że je­śli ktoś cię wpu­ści, to go wy­wa­lę.

No tak, po­my­ślał Se­ba­stian, czy­li nie wśliź­nie się do środ­ka. Ale gdy­by Vir­gi­nia przy­nio­sła mu lap­top, mógł­by…

– Za­blo­ko­wa­łem twój kom­pu­ter, nie masz zdal­ne­go do­stę­pu do spraw fir­mo­wych, więc nie na­sta­wiaj się na pra­cę w domu – oznaj­mił Finn. Za­wsze po­tra­fił czy­tać w my­ślach Se­ba­stia­na, co się przy­da­wa­ło w pra­cy, ale te­raz było iry­tu­ją­ce. – Je­steś na przy­mu­so­wym urlo­pie, Seb. Za­mie­rzam tego do­pil­no­wać. Przez dwa ty­go­dnie mogę sam kie­ro­wać fir­mą, ale nie zdo­łam jej pro­wa­dzić, je­śli wy­ki­tu­jesz. Wy­jedź gdzieś. Od­pocz­nij. Idź na ma­saż. Wszyst­ko jed­no, ale tu się nie po­ka­zuj.

Se­ba­stian jęk­nął w du­chu. Za­ło­ży­li Bio­Tech za­raz po stu­diach. On był in­ży­nie­rem, Finn le­ka­rzem; ra­zem szu­ka­li roz­wią­zań uła­twia­ją­cych ży­cie wie­lu lu­dziom, ulep­sza­li me­cha­ni­zmy kie­ru­ją­ce pro­te­za­mi, pra­co­wa­li nad wóz­kiem elek­trycz­nym, któ­rym moż­na by ste­ro­wać za po­mo­cą fal mó­zgo­wych. Pra­ca była ich pa­sją. Ale po dzie­się­ciu la­tach nie­do­sy­pia­nia, nie­zdro­we­go je­dze­nia i pi­cia hek­to­li­trów kawy jego or­ga­nizm się zbun­to­wał.

Nie, Se­ba­stian nie chciał umie­rać; miał do­pie­ro trzy­dzie­ści osiem lat. Ale był o krok od stwo­rze­nia eg­zosz­kie­le­tu, dzię­ki któ­re­mu pa­ra­ple­gi­cy tacy jak jego brat znów będą w sta­nie cho­dzić. Dla­te­go chciał wró­cić do la­bo­ra­to­rium.

– A co z no­wym pro­to­ty­pem eg­zo­nóg?

Finn skrzy­żo­wał ręce na pier­si.

– Dwa ty­go­dnie ni­ko­go nie zba­wią. A pa­cjen­tom się nie przy­słu­żysz, je­śli wy­zio­niesz du­cha. Aha, ka­za­łem za­mon­to­wać de­fi­bry­la­tor przy two­im ga­bi­ne­cie.

Se­ba­stian wes­tchnął zre­zy­gno­wa­ny. Za­mie­rzał pra­co­wać dzie­sięć go­dzin za­miast osiem­na­stu. Nie przy­pusz­czał, że Finn mu w tym prze­szko­dzi.

– A mogę cho­ciaż…

– Nie. Idź do domu, idź na spa­cer, idź gdzie­kol­wiek, tyl­ko znik­nij mi z oczu. – Po­ma­chaw­szy na po­że­gna­nie, Finn okrę­cił się na pię­cie.

Se­ba­stian stał przez chwi­lę, li­cząc na to, że przy­ja­ciel wró­ci i po­wie, że żar­to­wał. W koń­cu, nie­po­cie­szo­ny, skie­ro­wał się do win­dy. Wy­szedł na gwar­ną no­wo­jor­ską uli­cę, nie wie­dząc, co po­cząć. Miał przed sobą dwa ty­go­dnie nic­nie­ro­bie­nia.

Dys­po­no­wał nie­ogra­ni­czo­ny­mi fun­du­sza­mi. Mógł le­cieć pry­wat­nym od­rzu­tow­cem do Pa­ry­ża. Albo od­być luk­su­so­wy rejs po Ka­ra­ibach. Lub wy­sko­czyć na kil­ka dni do To­kio. Ale żad­na z tych rze­czy go nie ku­si­ła.

Pie­nią­dze były dla nie­go czymś ob­cym. W prze­ci­wień­stwie do Fin­na do­ra­stał w skrom­nych wa­run­kach. Cho­ciaż ro­dzi­ce pra­co­wa­li cięż­ko, w domu się nie prze­le­wa­ło. A po wy­pad­ku Ken­ny’ego na qu­adzie wszyst­kie pie­nią­dze szły na po­kry­cie kosz­tów me­dycz­nych.

Dzię­ki sty­pen­diom i po­życz­kom stu­denc­kim Se­ba­stian skoń­czył stu­dia, po czym za­ło­żył z Fin­nem Bio­Tech. Po paru la­tach fir­ma za­czę­ła przy­no­sić zy­ski, lecz on był zbyt za­ję­ty, aby z nich ko­rzy­stać. Ni­g­dy nie ma­rzył o eg­zo­tycz­nych po­dró­żach ani dro­gich au­tach. Nie umiał cie­szyć się ma­jąt­kiem. Przy so­bie no­sił nie wię­cej niż dwa­dzie­ścia do­la­rów.

Za­trzy­maw­szy się na rogu, wy­cią­gnął port­fel. Miał go od cza­su szko­ły śred­niej. Skó­ra była moc­no prze­tar­ta… Hm, po­wi­nien ku­pić nowy.

Nie­opo­dal zo­ba­czył dom to­wa­ro­wy Ne­iman Mar­cus. Może tam? Prze­szedł przez uli­cę i przy­trzy­mał drzwi gru­pie atrak­cyj­nych mło­dych ko­biet ob­ła­do­wa­nych pa­kun­ka­mi. Miał wra­że­nie, że już je gdzieś wi­dział, zwłasz­cza ostat­nią bru­net­kę o ja­snych nie­bie­skich oczach.

Kie­dy ich spoj­rze­nia się spo­tka­ły, po­czuł ukłu­cie w ser­cu. Ser­ce za­bi­ło mu moc­niej. Chciał coś po­wie­dzieć, ale po­nie­waż nie pa­mię­tał, gdzie mo­gli się wcze­śniej wi­dzieć, po­sta­no­wił nic nie mó­wić.

Se­kun­dę póź­niej ko­bie­ta od­wró­ci­ła wzrok i po­dą­ży­ła chod­ni­kiem za swo­imi przy­ja­ciół­ka­mi.

Przez chwi­lę je ob­ser­wo­wał, po czym wszedł do skle­pu. W dzia­le mę­skim szyb­ko wy­brał od­po­wied­ni port­fel. Nie miał du­żych wy­ma­gań; po pro­stu chciał czar­ny, skó­rza­ny, z miej­scem na kil­ka kart i kil­ka bank­no­tów.

Ru­szył do kasy, by za­pła­cić. Przed nim sta­ła jed­na oso­ba. Roz­po­znał bru­net­kę, któ­rą parę mi­nut temu prze­pu­ścił w drzwiach. Tę o nie­bie­skich oczach. Gdy­by pa­mię­tał, gdzie się spo­tka­li – na ja­kiejś im­pre­zie cha­ry­ta­tyw­nej? – mógł­by do niej za­ga­dać.

Całe ży­cie sku­piał się na pra­cy, ale był fa­ce­tem z krwi i ko­ści, więc nie uszła jego uwa­dze fi­gu­ra bru­net­ki, jej dłu­gie fa­lu­ją­ce wło­sy, duże oczy i krwi­sto­czer­wo­ne usta. Pach­nia­ła jak ukwie­co­na łąka po cie­płym wio­sen­nym desz­czu.

Co ta­kie­go mia­ła w so­bie, że nie mógł ode­rwać od niej spoj­rze­nia? A może nie cho­dzi­ło o nią? Le­karz po­wie­dział mu, że przez ty­dzień ma uni­kać wy­sił­ku.

„Tak, pa­nie West, sek­su rów­nież”.

Czyż naj­bar­dziej nie kusi to, co za­ka­za­ne?

Na­gle zo­rien­to­wał się, że ko­bie­ta zwra­ca wszyst­ko, co ku­pi­ła. Roz­my­śli­ła się po dzie­się­ciu mi­nu­tach? Na ka­sie po­ja­wi­ła się suma ty­siąc pięć­set do­la­rów. Po chwi­li ko­bie­ta zdję­ła skó­rza­ną kurt­kę i wło­ży­ła ją do pu­stej tor­by.

Przy­glą­dał się jej za­in­try­go­wa­ny.

– Prze­pra­szam… – za­czął.

Okrę­ci­ła się i wpa­dła na nie­go z im­pe­tem. Gdy­by jej nie zła­pał, pew­nie by się prze­wró­ci­ła. Przez mo­ment ich cia­ła przy­le­ga­ły do sie­bie. Upa­jał się jej za­pa­chem i do­ty­kiem. Kie­dy ostat­ni raz trzy­mał ko­goś w ob­ję­ciach? To zna­czy ko­goś, kto nie zja­wił się na przy­miar­kę pro­te­zy?

W koń­cu opu­ścił ręce.

Ko­bie­ta cof­nę­ła się i ob­la­ła ru­mień­cem.

– Prze­pra­szam. Za­wsze tak się spie­szę… – Zmru­ży­ła oczy, jak­by twarz Se­ba­stia­na też wy­da­ła jej się zna­jo­ma.

– Nic się nie sta­ło. – Uśmiech­nął się. – Od ty­go­dnia mę­czy mnie strasz­na nuda. Przy­naj­mniej ją pani roz­pro­szy­ła.

Po­pa­trzy­ła na nie­go nie­do­wie­rza­niem. Może nie wy­glą­dał na czło­wie­ka, któ­ry się nu­dzi?

– Mam na­dzie­ję, że nie na­bi­łam panu guza?

– Nie… Prze­pra­szam, od­no­szę wra­że­nie, że już się kie­dyś spo­tka­li­śmy, ale nie mogę so­bie przy­po­mnieć gdzie. Se­ba­stian West – przed­sta­wił się.

Po­da­ła mu dłoń, a jemu po ple­cach prze­biegł dreszcz. Za­sko­czy­ło go to. Zwy­kle sku­piał się na pra­cy, a inne rze­czy – seks, rand­ki – zaj­mo­wa­ły od­le­głe miej­sce na li­ście jego prio­ry­te­tów. Te­raz wy­star­czył nie­win­ny do­tyk, aby na­stą­pi­ło gwał­tow­ne prze­ta­so­wa­nie.

– Har­per Dra­ke. – Ona rów­nież coś po­czu­ła, bo szyb­ko cof­nę­ła rękę i po­tar­ła nią o swe­ter, jak­by chcia­ła po­zbyć się pie­cze­nia. – Fak­tycz­nie wy­glą­da pan zna­jo­mo. Może pan zna mo­je­go bra­ta Oli­ve­ra z Orion Com­pu­ters?

– Nie, ale nie­wy­klu­czo­ne, że Oli­ver przy­jaź­ni się z moim kum­plem Fin­nem Sa­lo­mo­nem. Finn zna wszyst­kich.

Har­per zmarsz­czy­ła czo­ło.

– So­lo­mon? Hm, coś gdzieś dzwo­ni… Już wiem! Han­dlu­je pan sprzę­tem me­dycz­nym?

Se­ba­stian uniósł brwi. Nie było to zbyt pre­cy­zyj­ne okre­śle­nie tego, czym się zaj­mo­wał, ale zdu­mia­ło go, że pan­na Har­per Dra­ke zdo­ła­ła choć tyle wy­łu­skać ze swej pa­mię­ci.

Zdu­mia­ło i ucie­szy­ło.

– Coś w tym ro­dza­ju – rzekł z uśmie­chem.

Wresz­cie go umiej­sco­wi­ła! Zwró­ci­ła na nie­go uwa­gę, kie­dy przy­trzy­mał drzwi. Była pew­na, że już go kie­dyś wi­dzia­ła, ale nie mia­ła cza­su się nad tym za­sta­na­wiać. Cze­ka­ły na nią przy­ja­ciół­ki – Lucy Dra­ke, Vio­let Niar­chos i Emma Flynn.

Parę mi­nut póź­niej po­że­gna­ła się z nimi i wró­ci­ła po­śpiesz­nie do skle­pu od­dać wszyst­ko, co ku­pi­ła. Nie spo­dzie­wa­ła się, że wpad­nie tam – i to do­słow­nie – na męż­czy­znę, z któ­rym mi­nę­ła się w drzwiach.

– Czy­li mu­sie­li­śmy się spo­tkać zimą pod­czas im­pre­zy or­ga­ni­zo­wa­nej przez je­den ze szpi­ta­li.

Se­ba­stian ski­nął gło­wą.

– Cał­kiem moż­li­we.

Przyj­rza­ła mu się ba­daw­czo. Ta­kiej twa­rzy się nie za­po­mi­na: sil­nie za­ry­so­wa­na szczę­ka, sta­ran­nie ostrzy­żo­na bro­da, czar­ne oczy i uśmiech po­wo­du­ją­cy szyb­sze bi­cie ser­ca.

Szko­da, po­my­śla­ła, że Se­ba­stian West nie jest jed­nym z bo­ga­tych pre­ze­sów, z któ­ry­mi jej brat się za­da­je. Czu­ła­by się le­piej, zwłasz­cza gdy wej­dzie w po­sia­da­nie pie­nię­dzy z fun­du­szu po­wier­ni­cze­go, ma­jąc u boku męż­czy­znę o sta­bil­nej po­zy­cji fi­nan­so­wej.

Ostat­nie sie­dem lat bo­ry­ka­ła się z pro­ble­ma­mi, o ja­kich daw­niej się jej nie śni­ło. Po­cho­dzi­ła z bo­ga­te­go domu, całe ży­cie była roz­piesz­cza­na. Oj­ciec ni­cze­go jej nie od­ma­wiał, szcze­gól­nie po śmier­ci mat­ki. Do­pó­ki nie zban­kru­to­wał.

Har­per ni­g­dy nie przy­pusz­cza­ła, że źró­dło pie­nię­dzy kie­dyś wy­schnie. Kie­dy to się sta­ło, wpro­wa­dzi­ła wie­le zmian w swo­im ży­ciu, ale ni­ko­mu się do nich nie przy­zna­ła. Wsty­dzi­ła się, że ona – z wy­kształ­ce­nia księ­go­wa! – roz­trwo­ni­ła for­tu­nę, któ­rą do­sta­ła na osiem­na­ste uro­dzi­ny.

Do­pie­ro gdy spa­dła z wy­so­ka na sam dół dra­bi­ny fi­nan­so­wej, za­czę­ła do­ce­niać war­tość pie­nię­dzy i po­dzi­wiać lu­dzi, któ­rzy po­tra­fią za­rzą­dzać swo­im ma­jąt­kiem.

Po­sta­no­wi­ła, że gdy znów wej­dzie w po­sia­da­nie mi­lio­nów, bę­dzie znacz­nie bar­dziej ostroż­na, rów­nież pod wzglę­dem męż­czyzn, z ja­ki­mi się uma­wia. Nie, żeby za­mie­rza­ła kon­ty­nu­ować zna­jo­mość z Se­ba­stia­nem We­stem.

Wtem ką­tem oka do­strze­gła swo­je­go eksa, Qu­en­ti­na. Chwy­ta­jąc Se­ba­stia­na pod ło­kieć, ob­ró­ci­ła się w stro­nę sto­iska z mę­ski­mi bu­ta­mi.

– Prze­pra­szam – szep­nę­ła, mo­dląc się, by Qu­en­tin ich nie za­uwa­żył. – Pró­bu­ję…

– Har­per?

Psia­krew! Zo­sta­wiw­szy Se­ba­stia­na, po­de­szła do męż­czy­zny, któ­re­go od dwóch lat sta­ra­ła się uni­kać.

– Cześć, Qu­en­tin.

– Co u cie­bie? Jak się mie­wasz?

– Świet­nie – skła­ma­ła. – A ty?

– Też. Wła­śnie się za­rę­czy­łem.

Za­rę­czył się? On, któ­ry nie chciał się wią­zać? Grr! Przy­wo­ła­ła na twarz sztucz­ny uśmiech.

– To wspa­nia­le. Gra­tu­lu­ję.

Nie wy­chwy­cił nie­szcze­ro­ści w jej gło­sie ani bra­ku en­tu­zja­zmu.

– Dzię­ki. Jo­sie jest cu­dow­na. Na pew­no by ci się spodo­ba­ła.

– Z pew­no­ścią – mruk­nę­ła Har­per.

– Wy­bie­rasz się na ślub Vio­let, praw­da? – Qu­en­tin wy­szcze­rzył zęby, a ją do­biegł ohyd­ny za­pach jego dro­giej wody ko­loń­skiej. – To bę­dzie wy­da­rze­nie se­zo­nu. Nie­sa­mo­wi­te, że po­sta­no­wi­ła za­fun­do­wać wszyst­kim prze­lot do Du­bli­na i noc­leg w wy­na­ję­tym zam­ku. Ist­ne sza­leń­stwo! Tak so­bie my­ślę, że po­wi­nie­nem był się z nią uma­wiać, za­miast z tobą – do­dał ze śmie­chem.

Har­per zwi­nę­ła ręce w pię­ści.

– Oczy­wi­ście, że się wy­bie­ram. Je­stem jed­ną z dru­hen.

– Le­cisz sama? – spy­tał z nutą współ­czu­cia w gło­sie.

Zje­ży­ła się. Dla­cze­go sama? Roz­sta­li się dwa lata temu; sko­ro on ko­goś zna­lazł, ona też mo­gła.

Mo­gła, ale nie zna­la­zła.

– Nie, ze swo­im fa­ce­tem.

Na­tych­miast po­ża­ło­wa­ła tych słów. Qu­en­tin mówi, że się za­rę­czył, a ona głu­pie­je. Prze­cież nie ma fa­ce­ta, na­wet nie ma psa, kota czy choć­by ro­ślin w domu. Skąd go wy­trza­śnie w cią­gu kil­ku dni?

Qu­en­tin po­pa­trzył na nią z nie­do­wie­rza­niem.

– Na­praw­dę? Nie sły­sza­łem, że­byś się z kimś spo­ty­ka­ła.

Naj­wy­raź­niej trzy­mał rękę na pul­sie.

– Nie ob­no­szę ze swo­im ży­ciem pry­wat­nym – oznaj­mi­ła.

Mia­ła na­ucz­kę po ich gło­śnym roz­sta­niu. Prze­ży­ła au­ten­tycz­ną trau­mę. Co naj­mniej pół roku wzdry­ga­ła się na samą myśl o ja­kiej­kol­wiek rand­ce.

– Kim jest? Znam go?

Po­trze­bo­wa­ła na­zwi­ska. Byle ja­kie­go. A mia­ła kom­plet­ną pust­kę w gło­wie. Kie­dy roz­glą­da­ła się ner­wo­wo po skle­pie, jej wzrok padł na Se­ba­stia­na.

– Za­raz ci go przed­sta­wię. Seb, ko­cha­nie, po­zwól na mo­ment.

Se­ba­stian uniósł py­ta­ją­co brwi. Wi­dząc, jak usta Har­per ukła­da­ją się w bez­gło­śne „bła­gam”, ru­szył w jej stro­nę.

– Słu­cham, skar­bie?

– Seb, to jest Qu­en­tin Stu­art, mój eks, o któ­rym ci wspo­mi­na­łam. Wła­śnie mó­wię Qu­en­ti­no­wi, że wy­bie­ra­my się ra­zem do Ir­lan­dii na ślub Vio­let i Aida­na.

Qu­en­tin wy­cią­gnął na po­wi­ta­nie dłoń.

– Se­ba­stian…?

– West.

– Z Bio­Tech?

– Ow­szem.

Har­per z ni­czym Bio­Tech się nie ko­ja­rzył. Pa­mię­ta­ła, że na tam­tym przy­ję­ciu ktoś po­wie­dział, że Se­ba­stian zaj­mu­je się sprzę­tem me­dycz­nym. Uzna­ła, że sprze­da­je wóz­ki in­wa­lidz­kie oraz łóż­ka szpi­tal­ne. Ale może się my­li­ła, bo Qu­en­tin po­wie­rzał swej pa­mię­ci wy­łącz­nie waż­ne in­for­ma­cje i na­zwi­ska lu­dzi, któ­rzy w ja­kiś spo­sób mu im­po­no­wa­li.

– No, no, Har­per, nie­złą ryb­kę so­bie zło­wi­łaś! – Zmarsz­czył czo­ło. – Do­bra, mu­szę le­cieć. Umó­wi­łem się z Jo­sie, a je­stem spóź­nio­ny. Do zo­ba­cze­nia w sa­mo­lo­cie. Mam na­dzie­ję, Se­ba­stia­nie, że uda nam się wte­dy po­roz­ma­wiać.

Har­per od­pro­wa­dzi­ła go wzro­kiem, po czym za­kry­ła dłoń­mi twarz.

– Boże, prze­pra­szam! – szep­nę­ła za­wsty­dzo­na.

Ku jej za­sko­cze­niu Se­ba­stian wy­buch­nął śmie­chem.

– Zdra­dzisz, o co cho­dzi?

– Qu­en­tin to mój były. Na­sze roz­sta­nie było dość gło­śne i nie­przy­jem­ne, nie­ste­ty ob­ra­ca­my się w tych sa­mych krę­gach i cza­sem na sie­bie wpa­da­my. Kie­dy spy­tał, czy jadę sama na ślub Vio­let, spa­ni­ko­wa­łam. Sta­łeś obok, więc po­wie­dzia­łam, że z tobą. Prze­pra­szam, nie po­win­nam była cię do tego mie­szać… – Po­trzą­snę­ła gło­wą. – Ale ze mnie idiot­ka.

– Bez prze­sa­dy. – Ciem­ne oczy Se­ba­stia­na błysz­cza­ły we­so­ło.

– Ech, wszyst­ko po­gor­szy­łam. Kie­dy po­ja­wię się sama na ślu­bie, Qu­en­tin zo­rien­tu­je się, że kła­ma­łam. A on przy­je­dzie ze swo­ją na­rze­czo­ną…

Na­le­ża­ło po­wie­dzieć praw­dę, że bę­dzie sama. Że uma­wia się na rand­ki, ale nie za­mie­rza wią­zać z byle kim. Zbli­ża­ła się do trzy­dziest­ki, ale trzy­dzie­ści lat to nie ko­niec świa­ta. Prze­ciw­nie, nie mo­gła się do­cze­kać uro­dzin.

Bo tego dnia otrzy­ma dwa­dzie­ścia osiem mi­lio­nów do­la­rów i skoń­czą się jej kło­po­ty.

– Nie przej­muj się Qu­en­ti­nem – rzekł Se­ba­stian. – To pa­lant.

– Wiem. Kiep­ski mam gust, je­śli cho­dzi o męż­czyzn – przy­zna­ła.

– No cóż… Cie­szę się, że mo­głem po­móc.

– Jesz­cze raz bar­dzo dzię­ku­ję.

Har­per pa­trzy­ła, jak Se­ba­stian się od­da­la. Czu­ła co­raz więk­szy nie­po­kój. Wie­dzia­ła, że gdy znik­nie jej z oczu, na za­wsze stra­cą kon­takt, a z ja­kichś nie­ja­snych po­wo­dów bar­dzo nie chcia­ła do tego do­pu­ścić.

– Se­ba­stian!

Przy­sta­nął.

– Może miał­byś ocho­tę po­le­cieć za fri­ko do Ir­lan­dii? Na ty­dzień…
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